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WARSZAWA (HSI). Wakacje ko- 
jarzą się zazwyczaj z wyjazdem 
z miasta w góry, nad jeziora czy 
nad morze. Nie wszystkim jednak 
odpowiada ten kierunek podróżo- 
wania. Okazuje się bowiem, że lato 
w Warszawie spędzi ponad 30 ty- 
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zwiedzanie Warszawy. 
Oprócz tych, którzy w Warsza- 
wie będą spędzać prawie cały mie- 
siąc, na siedmiu tygodniowych 
turnusach wypoczywać będzie 
młodzież w „Ośrodku Wycieczek 
dla Dzieci ze wsi”. Choć okres ich 


Poznajmy się 
na Nowym Świecie... 


sięcy młodzieży pochodzącej ze 
wsi lub też z niewielkich ośrodków 
miejskich. Przyjezdni zamieszkają 
w wolnych o tej porze szkołach, 
a w programie ich pobytu w stolicy 
znajdą się liczne atrakcje, takie jak 
zawody sportowe, spartakiady, 
ciekawe filmy w kinach orazintere- 
sujące spektakle teatralne i oczy- 


pobytu będzie znacznie krótszy, 
nie oznacza to wcale, że będzie 
uboższy we wrażenia i emocje 

Warto dodać, że obydwu gru. 
pom młodzieży umożliwiono po- 
znanie swoich rówieśników z W: 
szawy poprzez wspólne uczestnic- 
two w wielu imprezach „Lata 
w mieście”. (ws) 


KRAKÓW (PAP). Pomysl zrodził 
się w Zakładach Budowy Maszyn 

Aparatury im.St. Szatkowskiego 
w Krakowie. 


prowadzania prób technicznych 
nowo wyprodukowanych spręż: 
rek okazało się, że można je wyko- 
rzystać do... leczenia chorej Wisły 
Trzeba jeszcze tylko wybudować 
krótki rurociąg prowadzący ze si 
cji prób sprężarek do koryta rzeki. 
W ten sposób do Wisły tłoczyć bę- 
dzie można po kilka tysięcy metrów 
sześciennych sprężonego pow 
trza na godzinę. Te potężne za- 
strzyki ilenu przyspieszą proces sa- 
mooczyszczania się wody. A z r 
zultatów ucieszą się chyba nie tylko 
Ikarze? (ep) 


WAKACJE 


dla 5 milionów 


milionów dzieci i młodzieży w całym 
korzysta tego lata ze zorganizi 
wanego wypoczynku na obozaci 
ch, stanicach NAL. i w wakacyj 
hufcach pracy. Uroczysta ogól 
nopolska inauguracji 
była się w połowie czerwca na stadionie 
„Beskid” w Andrychowie. 
niczyła w ni 
i_ młodzieży wypoczywających już 
w tym regionie. 


Otwarcia „Lata - 76” dokonał mi 
nister oświaty i wychowania, Jerzy 
Kuberski, który życząc. wszystkim 
udanych wakacji, mnóstwa słońć 

wych przygód, zwrócił się jed- 

nie z apelem, by wypoczynek 
łączyć z podejmowaniem różnorod- 
nych _ prac  społecznie-użytecznych, 
a zwłaszcza by udzielać pomocy rolni- 
kom w okresie żniw. Tegoroczne lato 
powinno być także przepełnione zaję- 
ciami sportowymi, przecie wszystkim 
masową nauką pływania. 


Minister_ Jerzy Kuberski wraz 
nikiem ZHP, Jerzym Woj- 
k rzem KW 
u Białej, Józefem 
| wręczył 49 komet 
dantom chorągwi ZHP symbo- 
liczne flagi obozowe. (mt) 





Zdjęcie: M. Żbikowski 


Na politycznej scenie 


WŁOCHY 


demokraci będą musieli mieć z nami 
do czynienia, tak samo jak my nie 
możemy ignorować wpływów chrześ- 
cijańskiej demokracji wśród ludu”. 

Słowa powyższe, wypowiedziane 

| przez sekretarza generalnego Wło- 
skiej Partii Komunistycznej, Enrico 
Berlinguera, trafnie określają sytua- 
cję polityczną Włoch po ostatnich 
wyborach powszechnych, jakie odby- 
ły się 20-21 czerwca br. Przyniosły 
one nowy, ogromny wzrost wpływów 
włoskich komunistów. WIPK jest je- 
dyną partią, która uzyskała znaczny 
przyrost głosów w stosunku do po- 
przednich wyborów  parlamentar- 
nych w 1972 roku (o 5,4 proc. do 
Senatu i 7,3 proc. do Izby Deputowa- 
nych). Obecnie w Senacie komuniści 
dysponować będą 116 miejscami, 
czyli o 22 więcej niż dotychczas, zaś 
wlzbie Deputowanych - 227 miejsca- 
mi, tzn, o 48 więcej niż w poprzedniej 
kadencji. Druga największa partia 
włoska - chrześcijańska demokracja, 
czyli chadecja — aktualnie dysponuje 
w Senacie 135 miejscami i w Izbie 
Deputowanych — 263 mandatami. In- 
ne partie, jak socjaldemokratyczna, 
liberalna czy neofaszystowska w wy- 
borach straciły i wszystkie razem ma- 
ją mniej miejsc niż komuniści. 

W centrum wszystkich komenta- 
rzy stoi teraz problem; która partia 
sformułuje rząd. Sprawa jest bardzo 
skomplikowana. Wprawdzie chade- 
cja utrzymała stan posiadania z 1972 
r., ale inne partie centrowe: liberal- 
na, republikańska oraz socjaldemo- 
kratyczna są obecnie - jako partnerzy 
do utworzenia rządu — bardzo słabe. 
Sami chrześcijańscy demokraci rów- 
nież nie utworzą rządu, bo nie dyspo- 
nują absolutną większością. 

Przywódca włoskich komunistów 
wypowiedział się za szeroką współ- 
pracą. wszystkich sił demokratycz- 
nych dla odnowy kraju. Tego samego 
zdania jest przywódca partii socjalis- 
tycznej, de Martino, który według 
wszelkich znaków na niebie i ziemi 
odegra kluczową rolę w dyskusjach 
na temat kształtu nowego rządu. Tyl- 
ko rząd jedności narodowej z udzia- 
łem komunistów jestw stanie wypro- 


nadal będzie lekceważyć wolę milio- 
nów wyborców, którzy oddali swe 
głosy na komunistów, nie zapanuje 
we Włoszech stabilizacja polityczna. 
Warto dodać, że już obecnie partie 
lewicy kierują radami miejskimi w 7 
największych miastach: Mediolanie, 
Wenecji, Florencji, Neapolu, Bolo- 
nii, Genui i Turynie, a najprawdopo- 
dojdzie do nich jeszcze 
Rzym. (b) 
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janie Dyrektorze, za- 

częły się wakacje. 
A więc załatwiane przez 
szkoły ubezpieczenie 
uczniów od nieszczęśli- 
wych wypadków straciło 
aktualność... 


— Wżadnym wypadku! PZU 
z tytułu tego ubezpieczenia, 
którego koszt wynosi 35 zł od 
jednego ucznia, podejmuje zo- 
bowiązania na okres. roku 
szkolnego i wakacji. | bez 
względu na to, czy wypadek 
zdarzy się w szkole, w drodze 
do szkoły lub ze szkoły czy też 
- jak my to nazywamy - w ż 
ciu prywatnym: w domu lub 
poza domem. Dosłownie 
w ciągu całej doby. Ale muszę 
iślić: jest to tylko ubezpie- 
od następstw nieszczę- 
śliwych wypadków... 











— Od następstw? 


— Tak. To znaczy, jeśliwypa- 
dek pozostawi trwałe ślady, ja- 
kieś kalectwo. Wtedy pokry- 
wamy koszty leczenia w wyso- 
kości do 3 tys. zł, protez, lub 
innych środków ochronnych 
do 10 tys. zł, koszty przystoso- 
wania zawodowego inwalidy — 
również do 10 tys. zł. Jeśli 
trwałe inwalidztwo zostało 
określone poniżej 40 proc., 
przysługuje poza tym jednora- 
zowe odszkodowanie w wyso- 
kości 250 zł za każdy procent, 
jeśli powyżej — stała, wypłaca- 
na kwartalnie renta w wyso- 
kości 20 zł za każdy procent. 
Dużo to, czy mało - trudno 
powiedzieć. Utraty zdrowia 
nie da się wyrównać pieniędz- 
Można tylko łagodzić skut- 
tniałej sytuacji. 

















ki z: 





— Czy ubezpieczenie 
to działa również, jeśl 
nieszczęście zdarzy się 
na wycieczce? 









— Oczywiście. Dotyczy ono 
wycieczek krajowych i zagrani- 
cznych, obozów i koloni 





— Ale istnieje oddzie|- 
na forma ubezpieczenia 
wyjeżdżających na obo- 
zy i wycieczki? 


—To inna sprawa. W br. 
szkolnym ubezpieczonych by- 
ło ponad 10 mln dzieci przed- 
szkolnych i młodzieży szkol- 
nej, co stanowi 95-96 proc. 
ogółu. A więc kilka procent nie 
ubezpieczyło się. A w takich 
sytuacjach jak na wycieczce 
czy obozie możliwość wypad- 
ku jest większa. Wprowadziliś- 
my więc ubezpieczenie dodat- 


„Swiat Młodych” rozmawia z zastępcą naczelnego dyrektora 
Państwowego Zakładu Ubezpieczeń, mgr. Andrzejem Marcze- 


„wskim. 


WYPADKU 


JEST JUŻ 
IA 


PÓŹNO 


kowe. Składka ubezpieczenio- 
wa uczestnika kolonii lub obo- 
zu za okres trwania turnusu 
wynosi 7 zł, uczestnika wycie- 
czki — zależy od ilości dni i su- 
my ubezpieczenia. Np. ubez- 
pieczenie na sumę 20 tys. zł 
w czasie trzydniowej wyciecz- 
ki kosztuje 4 zł. Jeśli ktoś jest 
podwójnie ubezpieczony, od- 
szkodowanie z tytułu któregoś 
z tych ubezpieczeń jest wypła- 
cane niezależnie od przysługu- 
jącego z tytułu ubezpieczenia 
w szkole. 











— Ajeśli nastolatek ja- 
dąc na rowerze czy mo- 
torowerze, grając w pił- 
kę, strzelając z łuku, wy- 
rządził krzywdę lub szko- 
dy innym osobom? 


— To już nie wchodzi w za- 
kres ubezpieczeń, o których 
mówiłem. Jest to kwestia od- 
powiedzialności cywilnej, któ- 
rą za osoby niepełnoletnie po- 
noszą rodzice lub inni opieku- 
nowie prawni. Ubezpieczenie 
ich od odpowiedzialności cy- 
wilnej zawarte jest w ubezpie- 
czeniu mieszkań. Mogą też 
ubezpieczyć się specjalnie „od 
odpowiedzialności _ cywilnej 
w życiu prywatnym”, opłaca- 
jąc składkę w wysokości 30 zł 
rocznie. 





— Wróćmy jednak do 
wypadków. Jak wiele ich 
się zdarza? 


— W ub. r. zanotowano 
wśród dzieci i młodzieży szkol- 
nej ponad 120 tys. wypadków. 


— Strasznie dużo! 


- Nas to też niepokoi. To 
przecież ponad 1 proc. wszyst- 
kich ubezpieczonych 79,5 tys. 
z tych wypadków zakończyło 
się trwałym Prze 
a nieraz i śmiet rzecz 
w tym, że W akóy 221 
min zł odszkodowań, ale to 
przecież młodzi ludzie, którzy 
skutki jednej chwili nieostroż- 
ności pamiętać będą przez całe 
życie. 








— Co jest przyczyną 
tak ogromnej liczby wy- 
padków? 


— Mówiłem już — nieostroż- 
ność, nieumiejętność przewi 
dywania skutków, czasem nie- 
wiedza, niezdawanie sobie 
sprawy z niebezpieczeństwa. 
Ofiarami utonięć są np. w 60 
proc. ludzie do 18 lat. To chyba 
świadczy o0_ lekkomyślności. 
A więc pierwszy obszar szcze- 
gólnie niebezpieczny — to wo- 
da. Drugi — to drogi, na których 
- mimo szybkiego rozwoju 
motoryzacji — nie zachowuje- 
my dostatecznej ostrożno: 
Szczególnie młodzi — nieos- 
trożna jazda rowerami, wybie- 
ganie zza stojącego pojazdu... 


















— ... zabawy na jezdni, 
gra w piłkę — to też wido- 
czki, które można zao- 
bserwować. 





— Myślę, że działania szkoły 
i harcerstwa w kierunku przy- 
gotowania młodzieży do ko- 
rzystania z dróg nie są zbyt 
skuteczne, choć wiele się robi. 





— Jesteśmy podobne- 
go zdania w redakcji. 
Sprawa dojrzała do ge- 
neralnego rozwiązania. 
Ukończenie szkoły pod- 
stawowej powinno wią- 
zać się z posiadaniem 
karty rowerowej, ponad- 
podstawowej — z pra- 
wem jazdy. Ale a propos 
— ilość wypadków rośnie 
czy maleje? 


— W 1975 r. zanotowaliśmy 
w stosunku do ub. r. spadek 
ilości wypadków, które pozos- 
tawiły trwałe ślady, o 4 tys. 
Dotyczy to jednak przede 
wszystkim wypadków na tere- 
nie szkoły, gdzie wspólnie 
z Ministerstwem Oświaty 
i Wychowania od 10 lat prow: 
dzimy akcję pod hasłei 
„Szkoła bezpiecznym mi 
Scem dla dzieci”. Ilość wypad- 
ków poza szkołą utrzymuje się 
na tym samym poziomie. 






— A więc najważniej- 
sza jest akcja zapobie- 
gawcza, profilaktyczna? 


— Państwowy Zakład Ubez- 
pieczeń przywiązuje do niej 
ogromną wagę. | nie w sło- 
wach. Wydajemy mnóstwo 
wydawnictw _ instruktażo- 
wych, ostrzegawczych. Popie- 
ramy i finansujemy szereg 
przedsięwzięć, takich jak np. 
„Stop! Dziecko na 
, „O bezpieczną drogę 
do szkoły”, „Kierowco, pomóż 
dziecku!”. PZU” 'sfinansował 
budowę 350 ogródków i mias- 
teczek ruchu drogowego. 
W ub. r. wydatkowaliśmy na 
ten cel ok. 4 mln zł. Zakład 
w tym samym roku dofinanso- 
wywał budowę 11 tys. placów 
gier i zabaw oraz działalność 
2,5 tys. dziecińców wiejskich 
jących w okresie żniw. 
jejsca bezpiecznej zaba- 
wy mają duże znaczenie dla 
zmniejszenia wypadkowości. 
Poważne środki przeznacza 
też PZU na zwiększenie bez- 
pieczeństwa na wodach; szko- 
limy ratowników, kupujemy 
sprzęt ratowniczy... 














— Jednym słowem - 
robicie wszystko, co mo- 
żna, by uniknąć wypad- 
ków... 


- Bo to jest najwaźi 
Po wypadku jest już za późno, 
zdrowia człowiekowi już nikt 
nie wróci. Dlatego też my — 
jako ci, którzy obok lekarzy 
i milicjantów stale stykamy si 
z. wypadkami i wynikaj 
z nich ludzkimi nieszczt 








ność profilaktyczną, którą pro- 
wadzi harcerstwo i redakcja 
„Świata Młodych”. Świetną 





jatywą jest Wasz Rajd Ro- 
werowy „Szlakami przygód 
i bezpiecznych dróg”, organi- 
zowany ostatnio konkurs „Mo- 
je pierwsze prawo jazdy” czy 
Zawody Olimpijskich Talen- 
tów, zachęcające młodzież do 





wą opieką trenerów. Chętnie 
współdziałalibyśmy z. Wami 
w spopularyzowaniu budowy 
ścieżek zdrowia i innych tego 
typu przedsięwzięciach. 


— Dziękuję, Panie Dy- 
rektorze, za interesującą 
rozmowę i informacje, z 
których na pewno sko- 
rzystają nasi Czytelnicy. 


Rozmawiał: 
JERZY MAJKA 


Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 





Socjalistyczna Republika 


25 czerwca br. przeszedł do historii naro- 
du wietnamskiego. Tej daty uczyć się będą 
dzieci w szkołach, rocznicę tego dnia z czci 
będą obchodzili wszyscy. Wietnamczycy. 
W tym dniu po raz pierwszy zebrało się 
w Hanoi Zgromadzenie Narodowe Zjedno- 
czonego Wietnamu. W sali parlamentu za- 
siedli wspólnie posłowie z Północy i Połud- 
nia, wybrani w czasie kwietniowych wybo- 
rów. Miasto przybrało odświętny wygląd. 
Na ulicach — flagi, transparenty, Wszędzie 
przewijają się dwa słowa: Thang Loi - zwy- 
cięstwo oraz Thong Nhat -zjednoczenie. Bo 
słowa te przypominają o dwóch najważniej- 















kraju. 





zniszczeń wojennych i w uprzemysłowiemi 


Socjalistyczna 
swej polityce zagraniczni 
niać jedność z krajami socjalistyczny 
dzie ona udzielała poparcia wszystkim naro- so 
dom, które walczą o poki 









Wietnamu 
pragnie umac- 









Be-  bolpa 








DRW ze zmianą napisu n. 
Republika Wi 

dzie Hant 
stolicą Wietnamu i uchodziło. 
jstwowości wietnamskiej. 
m DRW, melodia 
został hymnem zjednoczonego państwa. 





hy 









które w ciągu tysiąca lat było 

|wsze za sym- 
Dotychcza- 
jen Quan Ca, 











WIETNAMU 


szych wydarzeniach historycznych, które 
dokonały się w ubiegłym i bieżącym roku. 


Proces zjednoczenia” Wietnamu zaczął się 
natychmiast po zwycięstwie. Pierwsze posie- 
dzenie Zgromadzenia Narodowego kończy 
etap formalnego kształtowania zjednoczone- 
go państwa wietnamskiego. Przyjęto nazwę 
państwa: Socjalistyczna Republika Wiet- 
namu. 


Lud pracujący Wietnamu wybrał bowiem 
drogę socjalistycznych przeobrażeń. Ozni 
cza to nieco inne zadania dla północnej 
części kraju, terenów Demokratycznej Re- 





publiki Wietnamu, gdzie budowa podstaw 
socjalizmu trwa już od lat, nieco inne dla 
Południa, gdzie dopiero od roku rozpoczął 
się na szerszą skalę proces socjalistycznych 
przemian. W programie. przedstawionym 
Zgromadzeniu przez I Sekretarza KC Pat 
Pracujących Wietnamu, Le Duana zapowi 
dziano zakończenie budowy podstaw socja- 
lizmu w ciągu IS 

Le Duan przekazał serdeczne podzięko- 
wania Związkowi Radzieckiemu i innym kra- 
jom socjalistycznym za pomoc, którą naród 
ał w latach jego walki 
o wolność i otrzymuje nadal w odbudow. 




















narodową, demokrację i socjalizm przeciw- 
ko imperializmowi, kolonializmowi i neoko- 
lonializmowi. Zjednoczony Wietnam pra- 
gnie nawiązać stosunki ze wszystkimi pańs- 
twami bez względu na ich ustrój społeczny, 
działać na rzecz umocnienia pokoju i beźpie- 
czeństwa — zarówno w Azji Południowo- 
Wschodniej jak i na całym świecie, rozwi 
bliską współpracę z bratnimi narodami 
su i Kambodży. 
Zgromadzenie Narodowi 
fistwa, która po wietnamsku brzmi; 
Hoa Xa Hoi Chu Nghia 
również, że flagą państwową socjali 
go Wietnamu będzie dotychczasowa flaga 
DRW - złota gwiazda na czerwonym. ile. 
Godłem pozostanie dotychczasowe godło 






















Zgromadzenie Narodowe dokonało rów- 
nież oficjalnej zmiany nazwy Sajgonu na 
Thanh Pho Ho Chi Minh, czyli miasto Ho 
Chi Minha, Taką bowiem nazwę zapropono- 
wali spontanicznie w momencie wyzwolenia 
mieszkańcy Sajgonu, pragnąc tym sposobóm 
podkreslic zasługi dawnej stolicy Południo- 
ć i nieza 
oraz, by wyrazić szacunek, jakim 
darzą pierwszego prezydenta 
DRW, 'Hó_ Chi Minha. Posłowie wybrali 
równieź komisję dla opracowania projektu 
konstytucji zjednoczonego, _ pokojowego, 
niezależnego, socjalistycznego — państwa 
wietnamskiego. 



















JERZY MAJKA 








Dokończenie ze strony 1 





muszę pisać o tym, jak bardzo byłam 
szczęśliwa, gdy wreszcie przybyliśmy na 
miejsce pierwszego biwaku. Ale szczęście 
trwało bardzo krótko - wraz z innymi raj- 
dowcami musialam rozbijać biwak, a póź- 
niej przygotawywać kolację. Wtedy mia- 
lam ogromną ochotę zapłakać, ale gdy 
zobaczyłam kadrę rajdu, wywijającą ho- 
lubce w zachlapanych i ociekających wodą 
dresach — nagle zrobiło mi się wesoło. 
Zaśpiewaliśmy wtedy naszą rajdową pio- 
senkę: 


Ruszaj rajdowa drużyno, 
Przed tobą przygód niezbadany świat... 


Pierwsza rajdowa noc także nie oszczę- 
dziła mi doświadczeń. Rano obudziłam się 
w mokrym śpiworze, na pływającym mat 
racu. Pocieszało mnie tylko to, że inni 
w swoich namiotach pływali. Potem śmi 
liśmy się wszyścy z tego rajdowego chrztu. 

Po ominięciu Augustowa schroniliśmy 
się w... Suchej Rzeczce. Ale i tu lało jak 
z cebra. Było jednak fajnie! Uczyliśmy się 
nowych piosenek, układaliśmy własne, 
przygotowywaliśmy program na spotkania 
i ogniska. Musiało być wesoło, na tym 
rajdzie obowiązywał kategoryczny zakaz 
pojawiania się ze skwaszoną miną. Choćci 
odciski od jazdy na rowerze dokuczają - 
śmiej się i basta! I to było fajne! 














LAECZE | 


iW.OEPZOAU ZA 
BIEJATYAANKONE 


W Suwałkach wreszcie uśmiechnęło się 
do nas słoneczko. Może podobały się mu 
różnokolorowe namioty, ustawione na su- 
walskim boisku, a może nasze mokre jesz- 
cze od deszczu, ale roześmiane od ucha 
do ucha gęby?... 





Potem wszystko było już tak, jak mogliś- 
my sobie tylko wymarzyć.  Jechaliśmy 
wciąż przed siebie, po nowe przygody 
i wrażenia. Zachwycała nas ta ciągła zmiana 
miejsca — dziś tu, a jutro tam. Wszędzie 
inaczej i wszędzie uroczo. Wspólne pio- 
senki, gry i zabawy, spotkania z rówieśn 
kami i ciekawymi ludźmi przy dymiącym 
rajdowym ognisku. 

Ale najpiękniejsze chwile przeżyłam we 
flisowskim lesie. Około północy wszyscy 
rajdowcy stanęli wokół ogniska do rajdo- 
wego kręgu i złożyli ślubowanie. Świadka- 
mi tego wydarzenia były gwiazdy, księżyc 
i las. I im tylko jest wiadome, jak czuliśmy 
się sobie bliscy. A mnie było ogromnie 
smutno! Bo wtedy po raz pierwszy uświa- 
domiłam sobie, że rajd już się kończy, że 
tak bliskich mi ludzi widzę może po raz 
ostatni. 

A polem - Chojnice i Rytel. Tu rozbiliś- 














my ostatni biwak. I od tej chwili wszystko 
było już ostatnie — ostatnia kolacja, ostat- 
nie ognisko, ostatni apel, ostatni caps- 


trzyk, ostatnia noc pod drogim mojemu 
sercu kolorowym „Mikrusem”, ostatnia 
pobudka i... pożegnanie. Po raz ostatni 





spletliśmy rajdowy Krąg Serc i zaśpiewaliś- 
my naszą pieśń 


Dziś już się żegnamy, 
ja i Ty 

Szlak wspólnych przygód, 
w sercu miej... 





A więc już nigdy?... Łzy pociekły mi po 
policzkach. Nie tylko mnie! Nawet zawsze 
roześmiana kadra tym razem dziwnie po- 
ciągała nosami. 


Ito był już koniec niepowtarzalnej przy- 
gody. „Szczęście jest wtedy, gdy jest ze 
sobą dobrze ludziom” - uwierzyłam w te 
słowa na I Rajdzie Rowerowym „Świata 
Młodych”. 








Są już wakacje... biorę więc rower, ple- 





cak, namiot i... ruszam szlakami przygód. 
Do zobaczenia na trasie drugiego rajdu! 
ALICJA KOPROWSKA 

Zdjęcie: K. Adamowski 





Na spotkanie 
Wielkiej 
Przygody 


Już po raz drugi wyrusza — or- 
ganizowany przez redakcję „„Świa- 
ta Młodych” - rajd rowerowy 
„Szlakami przygód i bezpiecznych 
dróg”. Tym razem na trasie od 


Słupska do Oleśnicy Śląskiej. 
Imprezie tej, trwającej od 17 lip- 
ca do 8 sierpnia br. jak w roku 
ubiegłym patronują: Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń, Centralna 
Składnica Harcerska i Zakłady 
Rowerowe  „„Predom-Romet” 
w Bydgoszczy. Właśnie na rowe- 
rach produkcji tych zakładów — 
„„Wilgach” i „„Wagantach” — poje- 
dzie rajdowa drużyna. 





Program tegorocznego rajdu 
jest niezwykle bogaty i atrakcyjny. 


Rajdowcy organizować będą spot- 
kania przy ognisku, występy arty- 
styczne dla obozów harcerskich 
i zastępów NAL, konkursy zrę- 
cznościowe, historyczne i ze znajo- 
mości przepisów ruchu drogo- 
wego. 


O programach w miejscach bi- 
wakowania  rajdowej drużyny 
będziemy informować na łamach 
naszej gazety. Ale już dziś zapra- 
szamy wszystkich do rajdowego 
ogniska. 


Przedstawiamy 
rajdową 
drużynę 


Tym razem są to dziewczęta 
i chłopcy ze Szczepu Harcerskiego 
LO im. Słowackiego w Oleśnicy 
Śląskiej. Jak nas poinformował ko- 
mendant miejscowego hufca - hm. 
Marian Torski — jest to najlepszy 
w tym hufcu szczep HSPS. Mogli. 
śmy się o tym przekonać oglądając 
kroniki, dyplomy, listy pochwalne 


i odznaki zalegające ściany i półki 
w harcówce szczepu. 


Harcerze z tego liceum zajęli 
I miejsce w Turnieju Szczepów 
HSPS i w Spartakiadzie Sprawno- 
ściowo-Obronnej w czasie Alertu 
ZHP, uzyskali Złotą Odznakę 
Opiekuna Zabytkówi wiele wyróż- 
nień za pracę Klubu Młodych Wy- 
chowawców i przewodników po 
zabytkach... Spotkacie ich na szla- 
ku II Rajdu Rowerowego „,Świata 
Młodych”. (rat) 





lubowe 
to 
astolatków 


To, co zamieściłam w tytule, to absolut- 
na prawda. Jestem bowiem święcie prze- 
konana, że laką sukienkę potrafi uszyć 
sobie każda z Was, nawet ta, która dotych- 
Czas z krawiectwem zupelnie, ale to zupel- 
nie nic nie miała do. czynienia. Więc 
namawiam. 

Potrzeba na nią ok. 2,20 m (jeśli chce 
żeby była nieco dłuższa, to odpowiednio 
więcej) materiału o szerokości 90 cm. Ma- 
terial powinien być i tani, i fajny — np. 
etamina, pika bawelniana, bawelniana żo- 
rżeta, satyna, kreton, płócienko, kora. Ten 
materiał składa się w poprzek na dwie 
Części i nożyczkami wycina dekold oraz 
rękawy — tak jak na rysunku. Nastepny 
etap, to zszywanie - można na maszyni 
(szybciej), można i "ręcznie (też szybko) 




















DOM MO 


Dekold w dowolny sposób przymarszcza- 
my iwszywamyw rulonik, czyli wąski pase- 
czek materialu, najlepiej ze skosu, zrobio- 
ny z tego, co nam pozostało przy poprzed- 
nich, zasadniczych cięciach. Podszywamy 
dół sukienki, rękawy, robimy wąziutki 
i dlugi paseczek. I... koniec 

Jeśli ktoś ma ochotę, można zrobić jesz- 
cze chustkę na głowę, naszyć kieszonki, 
ozdobić sukienkę zabawnymi aplikacjami 
lub haftem. Może być ta sukienka i znacz- 
nie królsza, wiedy będzie to po prostu 
bluzka — do spodni, albo do spódnic 

Na zdjęciu panie redaktorki ze „Świata 
Młodych” — prosiły, żeby zachować ich 
incognito, bo to był ich w charakterze 
modelek debiut i bardzo się bały, żeby się 
nie zbłażnić — pokazują, że taką sukienkę 








świata 
młodych 





można nosić na różne sposoby. A więci na 
jakiś kontrastowy w kolorze golfik, i zawią- 


zaną paskiem, i lużno-powiewną... 


Sądzę jednak, że jeśli o to chodzi, to 
można liczyć na Waszą pomysłowość. jak 
również na pomysłowość w dzied 






jak najciekawszego ozdobie 
to bardzo dlatego, że podczas I 
go już święta „Świała Młodych 
odbywa się we wrześniu polecono mi zor 
ganizowanie tzw. rewii „Świata Młodych” 
Więc, jeśli któraś z Was skorzysta z pomy- 





które 











słu uszycia sobie takiej sukienki i będzie 
miała ochotę się w niej sfotografować, 
a zdjęcie przyśle do mnie w terminie do 15 
sierpnia br., to kto wie, może wystąpi w tej 
rewii 





Kolejne propozycje do własnoręcznego 
w czasie Klubowego Lata Nastolatków wy- 
konania, będę zamieszczała w 2-3-tygod- 
niowych odstępach. 

życzę dobrej zabawy! 


RIUSZKA 


sOCLI;. 


Ja — o „Świecie 
Młodych” 


„Świat Młodych” miałam pierwszy 
raz w ręku, gdy byłam w III klasie 
szkoły podstawowej. Obecnie mam 15 
lat, a ponieważ rozwija się mój szósty 
zmysł krytyczny, więc postanowiłam 
napisać do was,., 0 'was, Brawo za 
rubrykę „Na światowej scenie”. Fakt, 
że.jest tam wszystko od a do zo danym 
zagadnieniu, pozwala się zorientować 
w problemach świata. W dniu dzisiej- 
szym ignoranctwo polityczne równa 
bowiem byciu „ciemną masą”, do- 
brze więc, że pomagacie nam w polity- 











kować 7a „„Bliskowschodnią szaradę”, 
ponieważ długo nie wiedziałam, 0 co 
tam chodzi. Jeśli ,„Świat Muzyki'*nie 
może ukazywać się w każdym nume- 


rze, to przynajmniej poświęcajcie na 
niego pełną stronę! Naprawdę warto, 
bo muzyką młodzieżową interesują się 
tysiące nastolatków. Dli 
ło piszecie o zespołaci 












spół - piszcie o nim coś więcej, patoz- 
daniowe notatki nie satysfakcjonują 
prawdziwego wielbiciela gwiazd mu- 
ej estrady! Czy „Pięć minut 
z Magdą” nic mogloby być w każdym 
? Czy naprawdę nie dałoby się 
wygospodarować jednej kolumny "na 
„Redakcyjną pocztę”? Przyznam, że 
o trochę samolubne życzenie, gdyż 
kolekcjonuję tę rubrykę i cieszyłabym 
się, gdybym swoją kolekcję mogła 
szybko wzbogacić. A w ogóle, to jesteś- 
cie fajni, mili i sympatyczni. 

„Rałph”” z Krakowa 
OD REDAKCJI: Za cieple słowa 
i uwagi dziękujemy. (Przy okazji wy- 
jaśniamy, że „kolumna” w języku 
gazetowym oznacza całą stronicę, 
a tyle miejsca naprawdę nie możemy 
przeznaczyć na naszą rubrykę). Twój 
„zmysł krytyczny” jest bardzo dla 
nas życzliwy i miły! 

Grzegorz Witkowski (13|at) 


hee korespondować 
z rówieśnikami na temat sportu. 


Karta pływacka 


W_numerze 71 „ŚM” z dnia 12 
czerwca br, zamieściliście artykuł pt. 
„Zdobywamy. powszechną. kartę pły- 
wacką”, z którego wynika, że posiax 
nie jej daje prawo do wynajmowania 
kajaków itp. sprzętu na wszystkich 
wodach śródlądowych i dozwolonym. 
obszarze morskim. Tymczasem ja od 
kilku lat mam kartę pływacką, ale ani 
razu niesnoglem wypożyczyć sprzętu / 
pływającego na pobliskiej przystani. 
Każdą próbę wypożyczenia pan' zaj- 
mujący się tym kwitował lakoniczną 
wypowiedzią, iż „„nie jestem. jeszcze. 
pełnoletni i w związku z tym nie przy- 
sługują mi takie uprawnienia”. Mam 
15 lat i chciałbym wiedzieć, kto ma 
rację? 























Czytelnik z Barczewa 
(nazwisko i adres znane redakcji) 
OD REDAKCJI: „Karta pływacka 
żnia cię do wynajmowania 
i pływania na kajakach, łodziach wio- 
słowych itp. na wszystkich wodach 
śródlądowych i dozwolonym obsza- 
rze morskim. Posiadacz karty pły- 
wackiej może brać pod opiekę osobę, 
która pływać nie potrafi”. 
Przytoczyliśmy jeszcze raz wypo- 
wiedź szefa stołecznego WOPR, gdyż 
takie same zasady obowiązują w ca- 
łym kraju, również na opisywanej 
przystani w Barczewie. Wiedzieć też 
0 tym powinien pracownik wypoży- 
czalni sprzętu pływackiego. 
Zastęp bez nazwy 
Jestem zastępową od wrzóśnia ubie- 
głego roku. Zastęp, który prowadzę 
jest bardzo fajny i wesoły. Pomagamy 
starszym, organizujemy wesołe atrak- 
cyjne zbiórki, na których urządzamy 
gry, zabawy, a w terenie — podchody, 
szczególnie w lesie. Ale nie mamy na- 
zwy zastępu. Apeluję więc do czytełni- 
wiata Młodych” o nadsyłanie 
propozycji nazwy. 
„epowa 





























Jolanta Zięba 





Idąc w Gdyni ulicą Starowie- 
jską trudno nie zauważyć tego 
budynku. Nie z racji jego oka- 
załości, a wręcz przeciwnie, 
z powodu rzucającej się woczy 
niepozorności. Przystają przed 
domkiem z czerwonej cegły in- 
dywidualni przechodnie, 
a obowiązkowo zatrzymuje się 
przed nim każda wycieczka. 
Jest to jeden z najstarszych do- 
mów miasta, ale nie jego wiek 
powoduje zainteresowanie. 
mieszkał tu w ostatnich latach 
swego życia Antoni Abraham 

'„„..«.. ambasador ludu kaszub- 
skiego, przed najwyższym ae- 
ropagiem zwycięzców świato- 
wej wojny w 1919 roku”. Tak 
pisała o Antonim Abrahamie 
„Torpeda”, czasopismo po- 
święcone sprawom morskim 
w latach trzydziestych. Zasły- 
nął Antoni Abraham jako wiel- 
"ki patriota i bojownik o pol- 
skość Kaszubów. Informuje 
o ty pamiątkowa tablica na * 
murze. 


Dziś w tym domku mieści się 
Dział Historii Miasta Gdyni 
Miejskiej Biblioteki Publicznej, 
Pozornie wydawać by się mo- 
gło, że placówka w mieście li- 
czącym ledwo pół wieku nie 
ma racji bytu. Mylne to mnie- 
manie. Dziejami tego miasta 
można by wypełnić opasłe to- 
my, albo też dziesiątki grubych 
albumów fotograficznych. Sa- 
mych zdjęć zgromadzono 
w domku Abrahama ponad 20 
tysięcy. Obrazują one wszyst- 
kie ważniejsze wydarzenia 
z przeszłości i teraźniejszości. 
Znajduje się tu także unikalny 
zbiór czasopism, które ukazy- 
wały się w Gdyni, jak również 
tysiące wycinków z gazet kra- 
jowych: i zagranicznych doty- 
czące miasta i portu. 


Nie brak również przekazy- 
wanych bezinteresownie przez 
Gdynian i mieszkańców z róż- 
nych rejonów.Polski pamiątko- 


wych „przedmiotów, jak wyro-- 





by gdyńskich rzemieślników, 
reklamowych drobiazgów itp. 
W przyszłości z pewnością roz 
rośnie się ta kolekcja w poważ. 
ną ekspozycję muzealną. 


Dział Historii Miasta Gdyni 
odgrywa _niepoślednią rolę 
w tworzeniu dokumentacji na- 
szej gospodarki morskiej. Ze 
zbiorów tam zgromadzonych 
korzystają naukowcy i studen- 
ci uczelni Trójmiasta. Obecnie 
trwa praca nad gromadzeniem 
życiorysów wszystkich ludzi 
morza. A więc w tym osobli- 
wym archiwum zebrane zosta- 
ną wyczerpujące dane o pracy 
i życiu każdego marynarza i to 
nie tylko ze statków, których 
macierzystym portem była, 
czy jest Gdynia, ale z całego 
Wybrzeża. 


Gdy w czasie wakacyjnej 
wędrówki będziecie w Gdyni 
i odszukacie — bez trudu zresztą 
— ulicę Starowiejską, będącą 
jedną z głównych arterii mias- 
ta, odwiedźcie domek Abraha- 
ma. Wejdźcie do wnętrza. Gdy- 
byście jeszcze trafili tam na 
wertującego stare roczniki za- 
granicznych gazet starszego 
pana, poproście, aby opowie- 
dział Wam kilka ciekawostek 
z przeszłości Gdyni. Pan mgr 
Władysław Sasinowski — bo 
omim to mowa — jest doskona- 
łym gawędziarzem i chodzącą 
encyklopedią miasta, z którym 
związany jest od prawie pół 
wieku. (grum): 


Zdjęcie: E. Grabowska 


©. Zdjęcie: J. Łopuszyński 








1200 zł. 


wałówka! 





322 zł.! 


Najpierw podawano sobie wiadomość szeptem: 
„Stary, LEVISY będą w Juniorze!”. Po kilku godzinach 
wieść obiegła całą Warszawę, zaczęto szykować... 
wałówki. Co bardziej przewidujący zajęli pozycje 
wyjściowe przed popularnym domem towarowym już 
o świcie. Przed godziną ósmą kolejka znacznie spęcz- 
niała. Lepiej poinformowani instruowali tych mniej 
poinformowanych, że_nie LEVISY tylko spodnie pt. 
uMorsieur”, że to takie portki, co je trzeba od razu 
uprać i dopiero wtedy są fajne, że cena jednej pary - 


Juniora otwierają o 8.30. Parę minut przed tym 
terminem wzrasta zdenerwowanie oczekujących i. 
personelu. „„Panie Jasiu woła kierowniczka jednego 
ze stoisk — wyjmij pan te drzwi, bo mi je stratują!”” 





Nareszcie! Wpuszczają do środka. Na schodach 
tworzy się gigantyczny korek. Po mniej więcej godzi 
nie kolejka wyrównuje się. Teraz trzeba tylko cierpl 
wie czekać. Godzinę, dwie, cztery... przyda się 






Tego samego dnia w innym, zupełnie pustym, 
warszawskim sklepie kupiłam dżinsy z 
teksasu, polskiej produkcji, świetnie skrojone za... 





bieskiego 


Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 












la przyszłych marynarzy z 

ceum Morskiego w Szczecinie 
miał to być ich pierwszy w życiu rejs 
na statku handlowym. Nie mogli się 
go doczekać. Pożegnanie ze szkołą, 
z bliskimi, ostatnie formalności. 
Czas niemiłosiernie im się dłużył, aż 
wreszcie — m/s „Chemik”. 


16 LIPCA. Naredę wypływamy przy pomo- 
cy dwóch holowników, Przydział wacht, za- 
jęcia praktyczne, porządki. Urządzamy 
uczniowską mesę. W nocy do burty dobija 
motorówka z lekarzem okrętowym, dr. Jele- 
niem. Nikt z nas nie śpi. 


17 LIPCA. Godz. 0.45. Podniesienie kotwi- 
ty. Wzruszenie, emocje. Mijamy światła He- 
lu. Wyruszyliśmy w długi rejs do Afryki — 
rozpoczęła się Wielka Przygoda. 


18 LIPCA. Pierwszy dzień minął bez zakłó- 
ceń. Powoli uświadamiamy sobie, że jesteś- 





Jedni nazywają je trasami potu, inni trasami 
życia, a jeszcze inni -cieżkami kondycyjnymi lub 
torami sprawnościowymi. Ich zaletą jest uniwer- 
salność, dzięki której mogą korzystać z nich za- 
równo sportowcy, jak i osoby ćwiczące dla przy- 
jemności i relaksu, a nawet rekonwalescenci. Usy- 
tuowane wśród drzew, biegną po wzniesieniach 
i spadkach terenu, wśród naturalnych przeszkód. 


Mają swoją ścieżkę zdrowia także harcerze 
z Tarnowskich Gór obozujący w ośrodku „Boro- 
wiany”. Tak naprawdę, to jest ona własnością 
kopalni „Andaluzja”, ale ponieważ sporo przy jej 
budowie pomagali, mogą o niej mówić jako 


o własnej, >: 


Zadania na ścieżce nie są trudne do wykonania 
- obejmują elementy biegu, marszu, prostych 
ćwiczeń gimnastycznych i sprawnościowych. 


Obserwowaliśmy ćwiczących harcerzy. Każde 
ćwiczenie wykonywali zgodnie z ustaloną kolej- 
nością i poprawnie. Jedni powtarzali je po kilka 
razy, inni po kilkanaście — na co mieli ochotę. Jak 
relaks, to relaks! (mt) 


Zdjęcia: Michał Żbikowski 


© W GOŚCINIE U MURZYŃSKIEGO BOSSA 
© Z MACZETAMI NA PIRATOW 
EKCJA POLSKIEGO NA ATLANTYKU 





my już za granicą. Zostaje wprowadzony 
pełny rozkład zajęć. Zaczynamy praktykę na 
pokładzie, w maszynowni i jako stewardzi. 
W mesie marynarskiej wisi mapa Europy 
i Afryki, na której nanoszona jest aktualna 
pozycja statku. 


22 LIPCA. Krótka akademia z okazji 31 
rocznicy Manifestu PKWN. Bandera na szo- 
cie, gala flagowa, mundury wyjściowe. Sil- 
nie kołysze. Popołudniowe imprezy rozryw- 
kowe i sportowe odwołane. Niektórzy z nas 
oddają daninę Neptunowi. Kilka" talerzy 
w pentrze wali się na podłogę. 


23 LIPCA. W nocy wpływamy do Zatoki 
Biskajskiej. Kołysanie jeszcze większe, śnia- 
danie jedzą tylko niektórzy. Słychać głos 
bosmana: kromka chleba do kieszeni i na 
pokład. 

Chorągiewka w mesie marynarzy przesu- 
wa się dalej na południe. Jesteśmy już na 
Atlantyku. Kolejne, dość monotonne dni. Co- 
raz rzadziej pojawiają się na horyzoncie ja- 
kieś statki. Program zajęć bardzo napięty. 
Poza praktyką morską mamy zajęcia teorety- 





Harcerska ścieżka zdrowi 


DLA ZDROWIA, 
DLA RELAKSU, 


DLA 
PRZYJEMNOŚCI... 














lile NA WYCIECZCE W NIGERII 


czne i lekcje szkolne, przewidziane progra- 
mem Ill klasy. Czas wolny to szachy, ping. 
pong, kółka zainteresowań. 


26 LIPCA. Generalna próba urządzeń 
matycznych, znak, że niedługo będziemy 
w tropiku, Dochodzą do nas bardzo niepoko- 
jące wieści o dużej liczbie statków na redzie 
w Lagos. 








4 SIERPNIA. Wchodzimy w nocy na redę 
w Lome. Oświetlona linia brzegu, światła 
statków. 

Szybko mija kilka dni na redzie i wchodzi 
my do pierwszego afrykańskiego portu. Przy 
trapie zajmują miejsca czarni policjanci, na 
pokład wchodzi gromada Togańczyków. Ja: 
koś tam dogadujemy się z nimi: trochę po 
angielsku, trochę na migi. 

A po obiedzie wyprawa na ląd, Dwoma 
mikrobusami jedziemy wzdłuż wybrzeży At- 
lantyku do murzyńskiej wioski położonej kil 
kanaście kilometrów od portu. Wokół palmy, 
plantacje bananów, przydrożne stragany. 
W wiosce — niespodzianka, Murzyński boss 
podejmuje nas orzechami i bułeczkami z ku- 


kurydzy. Wychowawcy przymykają oczy, 
a my pijemy... dżin-busz. 


8 SIERPNIA. Reda w Legos. Ponad 400 
statków, w tym 240 z cementem. Najwięcej 
bandery greckiej. Mówi się o wielomiesięcz: 
nym postoju. 

Kapitan ostrzega przed złodziejami. Kiedy 
byliśmy w Lome przybił tam obrabowany na 
redzie w Lagos austriacki statek z wyczerpa- 
ną załogą. Ładne perspektywy! Ale to nic, 
wymyśliliśmy specjalny system alarmowy. 


15 SIERPNIA. Znowu jesteśmy w Lome. 
Uroczysty apel z okazji otwarcia nowego 
roku szkolnego. Zajęcia zaczną się teraz na 
całego: matematyka, angielski, polski, fizy. 
ka, wiedza okrętowa, wiadomości prawno- 
żeglugowe, wychowanie obywatelskie ifizy- 
czne. 


3 WRZEŚNIA. W nocy budzi nas sygnał 
alarmowy. Czyżby piraci? Chwytamy macze. 
ty kupione w Lome i biegiem na pokład. Ale. 
spóźniliśmy się. Owszem, byli na statku nii 
proszeni goście, ale poradzili sobie jużznimi 
wachtowi. 





4 WRZEŚNIA. Żegnamy 9 członków załogi. 
Wracają do kraju. Nasz statek wypływa z re. 
dy na spotkanie m/s „Częstochowa”. Powoli 
zapada zmrok, siąpi polska mżawka, Odpro. 
wadzamy wzrokiem odpływającą szalupę. 


9 WRZEŚNIA. Dr Jeleń jest jedynym leka- 
rzem na redzie w Lagos. Często wzywany 
jest na inne statki, do nas też dobijają szalu- 
py z cierpiącymi 


31 PAŹDZIERNIKA. Nareszcie jakaś zmia: 
na. Jesteśmy w Abidżanie. Robimy wyciecz- 
kę na plantację kokosów. 

Czas praktyki mija na kursowaniu na trasie 
Lagos-Lome. Wigilię spędzamy na morzu. 
W styczniu przybywa na statek grupa kole. 
gów z m/s „Hutnik”. Następuje wymiana 
załogi. My odlatujemy samolotem do kraju. 
Koniec naszego pierwszego rejsu i wielkiej 
przygody. 





ZBIGNIEW SOUGA 









Ja ANCOYBEKGA 
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Na tym właśnie statku handlowym — m/s „Chemik”- przyszli 


Zdjęcie: W. Mroczek 


marynarze wyruszyli w swój pierwszy rejs. 


To głód i niedostatek zmusi Francisco da Costa i wielu innych 
rolników brazylijskich do wybrania losu mełoiro - pszezełarza. 


1956 roku na Uniwersytecie w Sao Pa- 
ulo genetyk Warrwick E. Kerr, nazlece- 
nie rządu brazylijskiego rozpoczął ba- 
dania nad wyhodowaniem takiej rasy 
pszczół, które bylyby optymalnie przystosowane do 
brazylijskiego klimatu. Dotychczas sprowadzano tu 
pszezoly z Europy, które jednak nie najlepiej znosiły 
tropik i produkowały dużo mniej miodu. Kerr zasta- 
nawiał się nad skrzyżowaniem ich z pszczołami afry- 
kańskimi, które produkują więcej miodu, do gorące- 
go klimatu sq znakomicie przystosowane, szybko 
się rozmnażają, ale... sq nadzwyczaj agresywne. Skąd 
1a cecha ich charakteru? 











Aby znaleźć odpowiedź na to pytanie, trzeba się- 
gnąćwiele setek lat wstecz, kiedy to pszezoły, których 
ojczyzną notabene jestAzja, zaczęły stamtąd emigro- 
wać do Europy i Afryki. W Europie powodziło im się 
calkiem nieżle, gorzej natomiast byłow Afryce. Natra 
fiły tu na bardzo niesprzyjające warunki: gorąco, 
ucho, na dodatek mało pożywienia. Przeżyć mogły 
tylko te najsilniejsze, najszybciej ro: Się 
i najskuteczniej broniące śię przed amatorami miodu 
osobniki, Z czasem u pszezól tych wytworzyło sięcoś 
w rodzaju szybkiego systemu alarmowego: kiedy 
jedna z nich jest podrażniona lub choćby zaniepoko. 
jona, jej organizm wydziela substancję, której zapach 



































© 150 ofiar śmiertelnych w Brazyl 
© Straż pożarna nie tylko od pożaru 
ael S$. Fereira: „„Uwierzyłem własnym nogom...” 


© Czy dobry ożenek uratuje Stany Zjednoczone? 





POD TERROREM 





działa na resztę roju, jak pociągnięcie za cyngiel. 
Natychmiast wszystkie pozostale, nie bacząc na skut- 
ki (wkrótce po użądleniu pszczoła ginie) z ogromną 
zaciętością rzucają się na wroga. 





Ale wróćmy do Brazyli, gdzie badania prot. Kerra 
trwaly już ponad rok, Sprowadzone z Alryki pszczoły 
przebywały w uniwersyteckiej pasiece, gdzie każdy 
ich ul otoczony był gęstą siatką, której oczka były 
dostatecznie duże, aby mogły przez nie. przejść 
pszczoły-robotnice, ale nie królowa. Okazało ię jed- 
nak, że to zabezpieczenie na nic się nie zdało, bo 
przypadkowo goszczący w pasiece pszczelarz, ni 
mając pojącia o tvm, jak bardzo niebezpieczne mogą 
się okazać pszczoły, uniósł siatkę do góry. Nim Kerr 
się zorientował, na swobodzie było już 26 królowych. 
No i tak to się zaczęło... 


szezoły alrykańskie świetnie poczuły s 

w Brazylii. Albo krzyżowały się z hodow. 

nymi pszczołami europejskimi, albo wa 

czyły z osiadłymi rojami, aby objąć ich 
lokum. Ni stąd ni zowąd mieszkańcy Poludniowej 
Brazylii, którzy ule stawiali zazwyczaj w pobliżu swo- 
ich domów, zaczęli się spotykać z przypadkami 
śmiertelnego poklucia przez pszczoły bydła domo- 
wego i dzieci. Dochodziło do tego, że pszczoły terr 
ryzowały całe miasteczka, zmuszając ich mieszkań- 
ców do pozostawania w domu. 














Ze ściśniętym ze wzruszenia gardlem Lazaro de 
Godoy z Aguas de Linoia opowiada, jak znalaz! ciało 
swego przyjaciela z tysiącem żądeł w głowi 





Dziewięć lat temu pszczoły dotarły do północnych 
stanów Brazylii. Tu również ofiarą padły nie tylko 
zwierzęta, ale_ i ludzie. Naliczono 18 przypadków 
śmiertelnych. Zwłaszcza po porze deszczowej, kiedy 
to pszczoły roją się, dochodzi do wielu wypadków. 
ludzie w mieście przyzwyczajeni są wzywać wówczas 
bombeiras czyli strażników. - Czasami przyjmujemy 
i dwadzieścia wezwań dziennie - opowiada bombci- 
1a z Fortaleza. A kiedy tlum dopingujący piłkarzy 
zaczyna zbyt głośno hałasować i tupać, to również 















wyzwala u pszczól agresję, które całymi rojami ataku- 
ją wówczas stadion 


tóregoś dnia Natanael Soares Fereira z Go- 
ninha orał swoje pole traktorem. W pew- 
nej chwili poczuł kilka ukłuć w nodze. 
Obejrzał się: niebo za nim było aż czarne 





od pszczół, Wyskoczył z jadącej maszyny, swoje życie 
powierzył nogom. Prawdopodobnie musiał wjechać 
w pszczele gniazdo. Zan 





n mógł wrócić do pracy 


mir 





lo wiele godzin, pszczoły nie chciały zostawić 
w spokoju traktora. 

Choć trudno w to uwierzyć, są w Brazylii ludzie. 
którzy teraz chwalą te same pszczoły, które tak bar 
dzo przeklinali jeszcze parę lat temu. To pszczelarze. 
Nowa krzyżówka, która powstała w wyniku łączenia 
się pszczół afrykańskich z hodowanymi w Brazylii 
europejskimi, daje bardzo dużo miodu, a więc przy- 
nosi. pszczelarzom spore zyski. Hodowanie tych 
pszczól wymaga oczywiście wielu umiejętności. Gdy 
tylko rój staje się nazbyt agresywny trzeba w nim 
wymienić królową na bardziej łagodna. Mniej opty- 
mistycznie są, rzecz jasna, nastawieni rolnicy, którym 
pszczoły przeszkadzają przy pracy. 

zybkość, z jaką pszczoły zajmują coraz 
nowe terytoria ocenia się średnio na 200. 
mil rocznie. Na południu prawdopodob- 
nie osiągnęły już granicę niskich tempe 
tur, za którą nie ma dla nich korzystnych warunków 
do życia, na zachodzie stoją przed nimi wysokie 
i zimne Andy (choć już stwierdzono ich obecność po 
drugiej stronie gór w Santiago), za to przed nim 
otwarta droga na północ. Są już w Gujanie, gdzie 
geste lasy i obfite deszcze nieco osłabiły ich postęp. 
Ża dwa lata znajdą się w Wenezueli, za siedem 
osiągną Panamę, a stąd już otwarta droga do Meksy- 
ku. W Stanach Zjednoczonych znajdą się prawdopo- 
dobnie w 1990 roku, oczywiście, jeśli nicim nie stanie 
na przeszkodzie. Wyniszczyć je środkami chemicz- 
nymi, to znaczy bardzo poważnie osłabić rolnictwo 
i naruszyć równowagę ekologiczną środowiska. Po- 
zostaje więc jedyne wyjście z sytuacji: spróbować je 








dobrze ożenić, czyli krzyżować z innymi rasanii 
pszczół, któreafrykańskim złagodzą charakter. Czy to 
się uda? Jak dotąd, jedynym czynnikiem hamującym 
ich rozprzestrzenianie się są niskie temperatury. Do- 
brze nam jest żartować: w Polsce dla nich za zimno. 
(oprac. ep) 

Zdjęcia: archiwum 
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TELEWIZJA „Bartek na wycieczce”, — od siatkarza — Poradnik jak 
„ela ci jeszcze pokażę”, suszyć grzyby — Cieka- 
„Kotek na płotek”. wostki końskie — Piosenki 
Film z serii „Karino” pt. 
R 
ki 
3.00. KINO OD- Młodych: — O młodych lu- 
SZYCH: — Fimy © Serii  ziach, którzy w sposób 
RToYgody ma zaa. niekonwencjonalny i poży- RADIO 
la”, „Nikogo nie ma w do-  zeczny spędzają lato za za- 
wał robione przez siebie pienią- 
dze. NIEDZIELA 
PONIEDZIAŁEK 11.00-1120Pr. l. „Pan Dropsiijego 
17.00 KINO ZWIERZYŃ- CZWARTEK Rao ge yeti 


CA: Filmy animowane: 


17.00 TELEFERIE: — List 


chwy. 
18.00-15.45 Pr. I. „Kapitan Nemo 


- władca mórz” cz. Ishuchowiska wg 


pow. Verne'a. 


PONIEDZIAŁEK 


15.00-18.00 Pr. I RADIOFEREE: — 
Zapowiedź programu — Co się kryje 
pod glebą? — Melodie dnia — Gdzie 


15.00-15.40 Pr. II. RADIOFERIE: - 
Zapowiedź programu — Na dwóch 
kółkach do pięciu — akcja dla mło- 
dych kolarzy - Melodie dnia = Książki 
do plecaka — „Przygody Remiego" 
„ode. 4 — Piosenka tygodnia. 
15.40-16.00 STUDIO SŁONECZ. 
NIK: — Na kogo wypadnie. na tego 
bęc_ —-Przeczytaj sobie sam,...- Sło- 


CZWARTEK 

15.00-16.00 Pr. I. RADIOFERIE: — 
Zapowiedź programu - Mała olim- 
piada - konkurs sportowy dla wszys- 
tkich — Melodie dnia — Krzyżówka - 
Melodie dnia -.„Przygody Remiego” 
ode. 6 - Piosenka tygodnia — Po- 
trzebne — niepotrzebne - audycja dla 
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1540-1600 STUDIO SŁONECZ. 
NK: — Autostradą, polną drogą. 
Na skrzypcach lata. 


SOBOTA 
15.00-16.00 Pr. Il. RADIOFERIE: — 
Zapowiedź programu — Nii dwóch 
kółkach do pięciu — akcja dla mło- 


got ak Bies wyka. oczmaórińeka jebiciw dych kala © Maed na Co 
Mao Piska tygodnia Hoc kraj, to obyczaj magazyn turystycz. 
skie wiadomości ze znakiem jakości. PIĄTEK ny - „Przygody Remiego* ode. 8 - 
ŚRODA 13.50-14.20 Pr. IV. „Wakacje na _ Piosenka tygodnia — Koncert dla 
15.00-16.00 Pr. L. RADIOFERIE: - _ własny rachunek. każdego. 
Zapowiedź programu - Poco latem __ 1500-1600 Pr. I RADIOFERIE: - 
WK p. Molodiednia-Rokolim. Zapowiedź programu - Gdzie kto _ pojskie Radio i Telewizja 


1350-14.20 Pr. IV. „Wakacje na 


własny rachunek" 


iąski — „Przygody Remiego” ode. 5. 
Piosenka tygodnia — Wolno podpo- 
wiadać! 


zastrzegają sobie możli- 
wość zmian w programie. 





GAZETA MELOMANÓW 





Redaguje: LECH NOWICKI 


BIJELO 
DUGME 


Renata Sutor z Belgradu przedstawia 
mało u nas znany zespół „Bilelo 
Dugme”. 

Już od roku najpopułarniejszym ze- 
społem młodzieżowym Jugosławii 
jest „Bijelo Dugme”, co dosłownie 
znaczy „biały guzik”. W skład grupy 
wchodzi pięciu sympatycznych chłop- 
ców z Sarajewa, stolicy Bośni i Herce- 
gowiny. Centralną postacią zespołu 
jest Goran Bregovic, który sam kom- 
ponuje, pisze teksty, a także gra na 
gitarze i harmonijce ustnej. Pozostali 
członkowie to: Żeljko Bebek— wokalis- 
ta, Ipe Ivandic — perkusista, Vlado 
Pravdic — organista i Zoran Redżic — 
gitarzysta basowy. Są bardzo popular- 
ni, na koncertach wywołują ogólny 
zachwyt, młodzież jest nimi oczarowa- 











Dziesiąty, a więc jubileuszowy Festiwal 
Piosenki Żołnierskiej odbędzie się 
w dniach 6-11 lipca. W koncercie jubileu- 
szowym (6.07) wezmą udział znani wyko: 
nawcy, między innymi: Halina Frącko- 
wiak, Anna Jantar, Irena Jarocka, Maryla 
Rodowicz, Bernard Ładysz, Daniel Olbry- 
chski, Krzysztof Krawczyk, „Pro Contra” 
oraz Edward Łabkowski z ZSRR, Jitka Je- 
senska z Czechosłowacji, Joachim 
Schmidt z NRD, Piotr Todorow z Bułgarii, 
Gerai Zsolt z Węgier i Marian Spinoche 
z Rumunii. W koncercie amatorów, będą- 
cym konkursem na najlepsze wykonanie 
piosenki żołnierskiej (7.07), usłyszymy 
laureatów centralnych eliminacji do Festi- 
walu Piosenki Żołnierskiej, które odbyły 
się w Koninie. Najnowsze piosenki żołnie- 
rskie oceniać będzie jury na koncercie 
premier (8.07). Centralny Zespół Artysty- 
czny Wojska Polskiego zaprezentuje 
w czwartym dniu festiwalu widowisko 
muzyczne pt: „Ballada o czterech pancer- 
nych”. Jak zwykle oficjalne koncerty uzu- 
pełniają imprezy towarzyszące: konkurs 
śpiewu marszowego, parada orkiestr re- 
prezentacyjnych okręgów wojskowych 
i rodzajów siłzbrojnych. Profesjonalistom 

ć będzie Orkiestra Polskiego 
w Łodzi pod dyrekcją 
Henryka Debicha oraz grupy wokalne 
„Medium” i kwartet męski Lucjana Ma- 
zurka. Niebawem ukaże się w sprzedaży 
zbiorek nowych piosenek wojskowych, 
a także dwie płyty — longplay i „czwórka”. 






na. Na ten niesłychany sukces wpływa 
niewątpliwie ich oryginalna muzyka — 
połączenie rock and rolla z folklorem. 
Na ulicach można spotkać chłopca lub 
dziewczynę z przypiętym białym guzi- 
kiem — symbolem grupy. „Bijelo Dug- 


| 
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Od dziś, w każdą sobotę, oczywiście w „Świecie Muzyki” — 
ciąg dalszy muzycznej edukacji, czyli odpowiedzi na listy po- 

Ireneusz Wojciechowski z Poznania, 
Bogusław Jur z Czarnkowa i Wojtek 
z Brodnicy korzystali z naszych lekcji, 
potrafią już zaakompaniować sobie na 
gitarze, próbują grać zasłyszane melodie, 
zbierają nuty popularnych przebojów. 
Właśnie w różnego rodzaju zbiorkach 


Listy i liściki 
do „Świata Muzyki” 


natrafiają na takie oto oznaczenia akor- 
dów: ©, G'itd., i niebardzo wiedzą jak je 
realizować na gitarze. Otóż każdy akord 
składa się co najmniej z trzech dźwię- 
ków: prymy, tercji i kwinty — piszemy 
wtedy C, Am itd. Do. każdego akordu 
można, a nieraz trzeba, dodać kilka 
dźwięków — brzmi wtedy pełniej i cieka- 
wiej. W ten wlaśnie sposób powstają 
akordy septymowe (dodany siódmy 
dźwięk licząc od prymy — np. w akordzie 
€ - h, lub h z bemolem, czyli b). Jeśli 
septyma nam nie wystarcza, dodajemy 
nonę — już wiecie: dziewiąty dźwięk li- 
cząc od prymy; w akordzie © - d, lub 
d z bemolem (czyli des). We współczes- 
nej muzyce, przede wszystkim w jazzie, 
można spotkać wiele skomplikowanych 
akordów: zmniejszone, zwiększone, 
z dodaną sekstą, z sekstą zamiast kwinty 
itd., ale do grania piosenek zestaw zapro- 
ponowany przez Janusza Popławskiego 
wystarczy 











me” mają na swym koncie dwie płyty 
długogrające, które rozeszły się w re- 
kordowej ilości 300 tys. egzemplarzy, 
oraz „złote” single. Zespół występo- 
wał w wielu krajach europejskich, nie- 
dawno powrócił z USA. 
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Kolejną piosenkę tygodnia nagrał zespół AURA, a usłyszycie ją już w najbliższy poniedzia 
łek o godz. 15.00 w II programie Polskiego Radia. 


© Muzyka: EDWARD PAŁŁASZ Słowa: URSZULA BIAŁECKA 





























ak zapewne pamiętacie, zespół wokalny 

AFONIA nagrał jedną z piosenek tygodnia 
(„Gdy świat zapachnie wakacjami”), zdobył tak- 
że Il nagrodę w kategorii zespołów wokalnych na 
Ogólnopolskim Przeglądzie Małych Form Wokal- 
nych i Instrumentalnych we Wrocławiu. Oto wi- 
zytówka tej sympatycznej grupy; data powstania 
- rok 1974, sukcesy — wyróżnienia w elimina- 
cjach stołecznych Konkursu Piosenki Radzieckiej 
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Zielony świerszcz 
Zagra nam pierwszy. 
1 wszystko nam 
1 będzie tak 
Jakby wieczorem 
Siadł z nami świat 
Razem za stołem. 
Przejdą lata w dzikich różach 
Miną wcześnie 
1 kukułki rozgadają maj 
Niejeden 
A my ciągie tamtym traktem 
Choć w pamięci 
A my ciągie wieczorami pod 





(1974, 1975) i „Wrocławskim Maju” (1974, 1975), 
stała współpraca z TPPR — ponad 200 koncertów 
na terenie stołecznego województwa warszaw- 
skiego. AFONIĘ, pracującą pod kierunkiem Krzy- 
sztofa Heeringa, zobaczymy i usłyszymy na Har- 
cerskim Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej 
wkKielcach. 


Zdjęcie: Romuald Broniarek 





Trener 
Kazimierz 


RADIO-KRZYŻÓWKA 


Ten diagram miej przy sobie 8 lipea 0 godz. 15.00. Je 
w tym czasie nastawisz radioodbiornik na fale średnie Polskie- 
go Radia, czyli na program II - będziesz mógł rozwi 
radio-krzyżówkę. Wpiszesz hasła a rozwiązanie natychmiast 
przyślesz pod adresem podanym w audycji. Weźmiesz udział 
w losowaniu nagród, 





Górski 



































Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Piszeci 
że teraz, na wakacje, wolelibyście coś łatwii 


KAR N Y M szego w Abrakadabrze. Piszecie także, iż te- 
raz, w czasie wakacji, wolelibyście coś trud- 


| niejszego, bo głowa odpoczywa od innych 


szkolnych gimnastyk. I tak jest co roku. 
A więc — trochę łatwiejsze będę zamieszczał z trochę trudniejszymi 


na przemian. Albo jedne obok drugich. Zresztą Wy też na to 
będziecie Mieli bezpośredni wpływ, przysyłając coraz ciekawsze 
„Pomysły do Abrakadabry”. Czekam! 
Kłaniam się — łatwiej i trudniej 
ję; że nie wszyscy uczestnicy waka 
piłkarskiego o puchar 
odpowiednio interpretują 
niektóre przepisy gry. Nawet pozornie bitwy do 


wykonania rzut karny nastręcza im sporo kłopo: 
tów. A oto jak powinno przebiegać jego cgzeke 



























do którego zamka będzie pasował klucz na rysunku? A może będzie 
nim można otworzyć więcej zamków? 




















wowa 














RZUT KARNY wykonuje się z punktu kar. 
nego, oddalonego od linii bramkowej o HI m. 
Przy wykonywaniu rzutu wszyscy zawodnicy 
muszą się. znajdo brębie boiska, poza 






OSIEM asie 


kdują się one je 





rza druży 











polem karnym - 2 wyjątkiem bram a rysunku, tylko mniej lub' bardziej 
ny broniącej i zawodnika wykon Wyprawa archeologiczna po: nak na rysunku, tylko. mniej lub bardziej 
w odległości przynajmniej 9,15 m od saifiweła pozągu sztedkiego bo: AJEK ń odnajd: ć żralizkm OGAJOZY UE 
karnego. Br: drużyny broniącej musi se. (widzicjażygo! :naSZyRUNKI? ń ż SE gen 








W miejscu jednak, w którym zgod- i minucie. 


nie ze starymi planami i rycinami 
powinien był znajdować się posąg, 
wykopano po wielu trudach tylko 
cztery kawałki jakiejś rzeźby. Czy 
potrafisz odpowiedzieć, które KURY I ZAJĄCE: 12 zajęcy i 1Bkur. PIRACKI SKARB: tylko piratoznaczony 
z nich należą do poszukiwanego __ jqerąB. 

posągu? 


stać na własnej linii bramkowej pomiędzy słup- 
kami bramkowyri (nie odrywając stóp od zie- 
mi), dopóki piłka nie zostanie zagrana. Zawod- 
nik wykonujący rzut musi kopnąć w pilkę 
przodu; do ponownego jej zagrania nabywa on 
uprawnień dopiero wówczas, gdy pilka zosta- 
nie poruszona lub zagrana przezinnego zawod- 
nika. Rzut karny może wykonywać każdy za- 
wodnik, lącznie z bramkarzem. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 





Zadanie premiowane nr 91 


CIĄGÓWKA — SZYFR 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 85 
z 62 nu „Świata Młodych” 
z dnia 22.05.1976 r. 





Do górnego diagramu go numeru pod adresem: 
wpisz jednym ciągiem wy- „Świat Młodych”, Moko- 
razy o podanych znacze-  towska 24, 00-561 Warsza- 
niach pamiętając o tym, że wa, „Zadanie premiowane 
ostatnia litera jednego wy-  nr917, 


23-4) człowiek doświadczony. 
wiek kierunku. W momencie wrzutu wykonaw- 
ca musi być zwrócony twa 4-27) w kościele katolickim: 


biała szata liturgiczna. 

















w obrębie boisku, lecz tozrić rei" 27-30) prowincja w Arabii Sau: Prawidłowe rozwiązanie: 
przez. wykonawcę. wrzatu wre +) aoi dyiskiej, nad M. Czerwonym, W Dniu Matki składamy mamom 
skaiknieci pcz Iaiego aweodólić Bezziliwi czątkową następnego. Zko- Prawidłowe rozwiązania (Vs w wyrzie RIAS), . "ullepsze ycz 

dj zeti kredka Gl Sakra lei litery z górnego diagra- wezmą udział w losowaniu PN "yw wyrzie RIAS). Bony książkowe wylosowali: 





a nie może być zdobyta 2X ć k 
| kk mu przenieść do odpowie- Bożena Kmieć 































Wykonanie wrzut z rozbiegu nie jet zaka, bonów ksigbkówych, 30-- k 
ich pó 5 30-29) lek przeczyszcza Jadwiga Knobloch 

pod warunkiem, że w momencie wrzutu wyko niej POKOI doł «lej otrzymywany 2 nasion rączni. __ Małgorzata. Kończak 

mawca nie oxderwie stóp od ziemi i wyka nego i rzędami poziomy- cz Rajmund" Lewandowski 

w odleglościn iż I mod linii bocznej, mi  odczytaj rozwiązanie Katarzyna: Lipińska 

Przy wrzucie przepis o spalonym nie obowią- = „myśl - nieuczesaną ZN AŻZENIE WYRAZÓW. 29-20) bylina pochodzenia me- Malgrzia Marc 
pad Leca. Rozwiązanie wypisz ksykańskiego, kwitnąca tylko raz cła Pra 

lire, , na kartce pocztowej i prze- 13-23) isłość, samodziel- (wyraz ułażysz z liter: A, A, A, G, Pietrewicz 

Życzę powodzenia, Ślij w ciągu 7 dni od datyte- ność W). ław Szypryt 


wszystko w lot”. Bardzo spodobało mi się, to co wymyśliłem. 
Każdy zrozumie, że Kot to ja, że jestem w dobrej formie i gotów do 
czynu. Tych spadochroniarzy to ja. mam gdzieś, tutaj nic mi nie 
zrobią. A jeżeli to jest pułapka i tę korespondencję wymyślił 
Korniej — no to cóż, nie nadzwyczajnego przecież nie napisałem. 


Dobra. Korytarz będziemy mieli na oku. A teraz najwyższy czas 
zobaczyć, co tam u nich jest za tymi drzwiami. Niewiele myśląc 
nacisnąłem klamkę, pociągnąłem. Otworzyły się. Myślałem, że 
tam będzie pokój, albo korytarz, ostatecznie schody... no, co 
ludzie mają za drzwiami?... A więc tam niczego podobnego nie 
było. Tam była komora. Trzy na trzy. Ściany czarne, matowe. 
Z najdalszej sterczy czerwony guzik. | to wszystko. Niczego 
więcej tam nie było. Na ten widok od razu odechciało mi się tam 
chodzić. Pies z nimi tańcował, myślę, czego ja szukam w tym 
grobowcu, co to czerwonych guzików nie widziałem? 

Stoją niezdecydowany i nagle słyszę za plecami jakieś głosy. 
Blisko. Można powiedzieć, tuż obok. No, myślę, zdaje się, że 
wpadłem. Zatrzasnąłem drzwi, zacisnąłem zęby i robię w tył 
zwrot. Pierwszego zbić z nóg i do ogrodu, niech potem szukają 
wiatru w polu... 

Ale okazało się, że to nie spadochroniarze. Zza zakrętu skręca 
na korytarz jakió człowiek z wózkiem, z taką platformą na kół- 
kach, Wsadziłom ręce w kieszenie i odpowiednio leniwym kro- 
kiem ruszyłem mu na spotkanie. Korytarz jest szeroki, możemy 

, się spokojnie wyminąć. A on już nadjeżdża z tym swoim wóz- 
kiem, Spojrzałem na niego — 0, mleko jaszczurcze! — czarny! 
W pierwszej chwili miałem wrażenie, że nie ma głowy w ogóle, 


potem oczywiście lepiej się przyjrzałem i widzę — jest głowa. 
Tylko, że czarna. To znaczy cała czarna! Nie tylko włosy, ale 
i policzki, uszy, czoło, wargi czerwone, grube białka oczu błyskają 
i zęby też... Z jakiej planety go tu przyniosło? Przywarłem do 
ściany, ze wszystkich sił ustępuję mu z drogi — przechodź, byle 
prędzej i tylko mnie nie zaczepiaj... Nic z tego. Naturalnie zatrzy- 
muje się obok razem z wózkiem, oślepia mnie swoimi oczami 
i zębami, i chrapliwym głosem mówi: 

— Moim zdaniem to typowy Alajczyk... 

Przełknąłem ślinę, kiwam głową: 

— Tak jest - mówię — jestem Alajczykiem. 

Wtedy ten czarny zaczyna ze mną rozmawiać po alajsku, ale już 
nie ochrypłym basem, tylko przyjemnym normalnym głosem 
tenorem, albo może nawet barytonem. 

— Zapewne — mówi — jesteś Gag, Waleczny Kot. 

— Tak jest - odpowiadam. 

— Wracasz teraz z Centrum? — pyta. 

No i co ja mam odpowiedzieć? 

— Melduję posłusznie, że nie - mówię — ja tylko tak... 


Już przyjrzałem mu się dokładnie i widzę, że to czło: 
człowiek. Noto co, że czarny? U nas na wyspach żyją błękitniinikt 
im tego nie wypomina. Ubrany jest normalnie, jak wszyscy tutaj: 
krótkie spodnie i koszula na wierzch. Tyle, że jest czarny. Cały. 

— Szukasz Kornieja? — pyta. Życzliwie pyta. Zupełnie jak Kor- 
niej. - Wyglądasz nie najlepiej — dod 

— Niemi nie jest - odpowiadam zirytacją. — Po prostu spociłem 
się. Bardzo tu u was gorąco. 


A Kornieja na razie lepiej nie szukaj. Korniej jest teraz bardzo 
zapracowany... 

Mówi po ałajsku czysto, gramatycznie i wymowę ma znakomi- 
tą, z przydechem. Fajnie mówi. Cos tam jeszcze opowiada o Kor- 
nieju, gdzie jest teraz i czym się obecnie zajmuje, a ja ciągle patrzę 
na ten wózek iuczciwie powiem wam chłopcy, że już nicz tego, co 
on tam gada, nie słyszę. 

A więc tak — wózek, jak wózek, nie o wózek chodzi. A na tym 
wózku leży ogromny, jakby skórzany worek. Skórzany, z wierz- 
chu wygląda jak posmarowany oliwą, brązowy, taki mniej więcej 

k kurtki wojsk pancernych. Od góry gładki, bez jednej zmarszcz- 

od spodu jakiś pomięty, cały w fałdach i bruzdach. | tam 
właśnie w tych bruzdach i fałdach zauważyłem jakiś ruch. 
W pierwszej chwili pomyślałem, że mi się wydało. Potem... 
Jednym słowem tam było oko. Niech ja skonam, to było oko. 
Powolutku rozsunęła się tam jakaś zakładka i spojrzało na mnie 
wielkie, okrągłe, ciemne oko. Smutne i uważne. Nie, chłopcy, 
niepotrzebnie wybrałem się dzisiaj do tego korytarza. Naturalnie, 
Waleczny Kot jest sam w sobie bojową jednostką i tak dalej, ale 
o takich spotkaniach nie ma mowy w żadnym regulaminie. 

Stoję, trzymam się ściany i powtarzam jak głupi: „Tak jest... 
Tak jest..." A zarazem myślę — zabierz to stąd, na miłość boską, 
no, czego tu stoisz? | zrozumiał mój czarny, zrozumiał, że powi- 
nienem odpocząć. Mówi chrapliwym basem: 

— Przywykaj, Gag, przywykaj... Idziemy, Jonatanie. 
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i MAZNRZN cze GATA 


w ogromnym leju... a herzog idzie wzdłuż naszego szeregu, 
jeszcze nie zdążyliśmy ochłonąć, jeszcze pot zalewa nam oczy, 
lufa automatu jeszcze parzy palce, a on idzie ciężko wsparty na 
ramieniu adiutanta i skrzypi śnieg pod jego miękki i 
butami. I każdemu z nas uważnie zagląda w oczy i mówi niegłoś- 
no słowa wdzięczności i pochwały. A potem zatrzymał się. Przede 
mną. I Gepard, którego nie widziałem — nikogo oprócz herzoga — 
wymienił moje imię, a herzog położył mi rękę na rami 

czas jakiś patrzył mi w oczy, twarz miał żółtą ze zmęczenia, 
przeoraną głębokimi bruzdami, a nie gładką jak na portretach, 
powieki zaczerwienione. Jego dolna żle ogolona szczęka poru- 
szała się rytmicznie. Ciągle trzymając rękę na moim ramieniu 
uniósł lewą dłoń, pstryknął palcami i adiutant pośpiesznie włożył 
w te palce czarną kostkę, a ja ciągle jeszcze nie wierzyłem 
swojemu szczęściu, nie mogłem uwierzyć, ale herzog powiedział 
niskim ochrypłym głosem „Otwórz paszczę, Kocie...". Zmrużyłem 
oczy i z całej mocy otworzyłem usta, poczułem na języku coś 
suchego i szorstkiego, i zacząłem żuć. Włosy stanęły mi dęba pod 
hełmem, z oczu popłynęły łzy. To był prywatny jego wysokości 
tytoń do żucia, z wapnem i suchą gorczycą, a herzog klepał mnie 
po ramieniu i mówił ze wzruszeniem: „O, ci smarkacze! Moi 
wierni, niezwyciężeni smarkacze! 


PRZYJACIEL 
Z PIEKŁ 


Tłumaczyła IRENA LEWANDOWSKA 


już do ie tu nie 


Wydało mi się, że nie nadaję 
potrafię zdziałać w tym sytym i przemądrzałym świecie, w któ- 
rym każdy mój krok jest przewidziany i wyliczony na sto lat 
naprzód. | zupełnie możliwe, że każde moje działanie, każdy 


ego, że 


postępek, który dopiero zamierzam wykonać, jest im z góry 
znany i już wiedzą, jak mi go uniemożliwić albo też, jak go obrócić 
na swoją korzyść. 

Żeby jakoś rozpędzić mroczne myśli, zacząłem wspominać 
najcudowniejszy, najszczęśliwszy moment w moim życiu i przy- 
pomniałem sobie ten mrożny słoneczny dzień, słupy dymu sięga- 
jące zielonego nieba, trzask płomieni pożerający ruiny, szary od 
sadzy śnieg na placu, zesztywniałe trupy, rozbity miotacz rakiet 


1 nagle złapałem się na tym, że uśmiecham się oducha do ucha. 
Nieee, jeszcze nie wszystko skończone. Wierni, niezwyciężeni 
smarkacze nie zawiodą. Tam nie za nie zawiodą i tutaj. 
Przewróciłem się na bok, zasnąłem i tak skończyła się moja 
przygoda. 


BHRDZO mt MIŁO. 
A MIĘC ZĄPEŁNE MASZ... 
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WYDAWCA — RSW „Prasa-Książka- 
Ruch'* Młodzieżowa Agencja Wydawni- 
cza 00564 Warszawa, ul. Koszyko- 
wa 6 A Telefony: Dyrektor 28-09-73, Dział. 
Wydawniczy 29-35-52, 29-56-19. Prenu- 
merata krajowa: miesięczna 19,50 zi, 
kwartalna 5850 zi, półroczna 117zł, rocz” 
na 234 al. Od instytucji i szkół z miast 
wojewódzkich i gmin prenumeratę przy- 
jmują wyłącznie miejscow oddzałyi de- 
legatury RSW. „Prasa-Książka-Ruch” 
w terminie do 25 listopada na rok nastę- 
Pny. Od instytucji, szkół, w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma oddziałów i delegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz od 
wszystkich prenumeratorów indywidu- 
alnych prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe urzędy pocztowo-tlekomu- 
nikacyjne oraz listonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzającego okres 
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Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, która jest o 50% droższa od 
„prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolpor- 

l. Towaro 
wa 28, 00.958 Warszawa, konto PKO nr 
1531.71 w terminach dla. pronumeraty 
krajowej. Nrindeksu 35046. 
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POCZTOWY 





Tak skończyła się, za to zaczęły się następne, ponieważ nasz 
cichy domek nagle ożył. Jak było dotąd? Zjemy z Korniejem 
śniadanie, dwadzieścia minut pogadamy o tym i o tamtym, 
i koniec, aż do obiadu jestem sam. Chcę to śpię, chcę — czytam 
książki, chcę — słucham głosów. A teraz nie wiem, kto wsadził kij 
w to gniazdo żmij, może urlopy pokończyli, dość, że ciasno 
zrobiło się w naszym domu. 

A zaczęło się tak, że wybrałem się do tamtego korytarza 
zobaczyć, jak tam z moją korespondencją. Mówiąc szczerze nie 
miałem wielkiej nadziei, a tymczasem jest! Odpowiedział mój 
matematyk. Dokładnie pod moim pytaniem, takimi jak poprzed- 
nio_starannymi literami ktos wykaligrafował „W piekle twoi 
przyjaciele”. Masz ci los! Co to ma znaczyć? „Kim jesteś, przyja- 
cielu? W piekle są twoi przyjaciele”. To znaczy, że jest ich kilku... 
Więc dlaczego nic o sobie nie piszą? Boją się. | dlaczego w piekle? 
Normalny człowiek rzeczywiście nie czuje się tu najlepiej, ale żeby 
piekło... Spojrzałem na te pomalowane drzwi. Może tam jest 
więzienie? Albo coś jeszcze gorszego? No i dlaczego nie napisaliś- 
cie czegoś z sensem? Nie-e, ten korytarz trzeba wziąć pod 
obserwację... Ale to potem, a co tym razem napisać? Żeby od razu 
wszystko o mnie wiedzieli... U diabła, nicnie kapuję w matematy- 
ce. Może w tym wzorze wszystko jest, tylko zaszyfrowane? 
Najlepiej napiszę kto ja jestem, żeby wiedzieli z kim mają do 
czynienia i co w razie czego potrafię. Napiszę im... Wyciągnąłem 
ogryzek ołówka, który nosiłem przy sobie na wszelki wypadek 
i wyskrobałem drukowanymi literami: „Waleczny kot pojmuje 
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